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GUNTER W. LORENZ 

Morderstw o w V iznar 

16 lipca 19 36 r. F derico G a r cia Lorca przyj echa ł po ciąg i en1 

do G r en ady. T r zeba poło żyć specjalny nacisk na fakt, ż e L or­
ca i w tym roku zamierzał jak zwykl spędzić urlop w do mu 
rodzi ców i tylko w tym celu, n ie ma jąc nic in neg o na myśl !, 

przyjechał do Grenady . Podobn ·e jak w okresie s woich s tu­
diów, tak s mo i później, b dąc ju ż sławnym poetą, Lorc:t 
zapewniał nieraz , że co ro zny poby t w m iejscu, gd zie spęd7 il 

dzieciństwo i młodość , stanowi dla ni ego fi zy czny i duch owy 
dpoczynek. W ten spo. ób bowiem czerpie nowe si ły, unika­

jąc równocześnie przy krego pobytu w Mad rycie podczas gorą ­

cych letnich miesięcy. 

Na zajutrz po przyjeździe F ed rica Garcia Lorki do Grena v, 
wybuchło w Północn e j A fryce powstanie Iaszy,·towsk ich ge-
nerałów przeci:Wko repu blice hiszpańskie j , przygotowa n 
prz z gen rała Sanjurjo z pomocą H itle ra i Mu soliniego. W 
d n iu 17 lipca 1936 r. nieznany , wys tępujący dotychczas rzc d l o 
na widowni Francisco Franco d e Bahamondc dał z pol >cen i".\ 
San jurjo swoją uc i eczką z Wysp Kanary jskich v\'spółs piskow­

com sygnał do pows tania. 2 - sp i ek ten, skiero wany prz __ 
ci wko konstytucji i r public , k tóre j Franco i jego zwolen­
n icy poprzysięgli wszak \ .i c rnoś ", b ył przyg towywany rid 
dawna, dowodzi fakt , iż sko ro tylko pi envsz niedokładne 

\V iadomości z fryki Pó łnocnej dota rły do stol i y , a .i szczc 
mniej d'okładne na pro win · j ę, w c a łym kra ju faszys to wska 
kama r la natych mias t zac zęła podn osi ć głowę . W dniu 18 
lipca fa langistowsk i terror do ta rł równi ż do G r f>nad y . 

Tymczas m Lorca powróc i ł do Gr nady, n ie prz czuwa · ą c: , 

że w dwa d n i późn i e j to spokojne mia ·to p r w incjona!ne za-
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mien i • i ę w is tny sabat rozpętanej niena wiści . Wściekłość 

klerykalno-faszyst wskich sp i kowców, k tórzy na sposó!J 
awanturujących s i chuliganów przeciągal i ulicam i Grenady , 
zwróci ła się ni e tylko przeciwko Lorce, ale przeciwko ·ał cj 

.j go r dzini e .. Ideowe nasta v,ri nie Garcia Lorków, ich 0 oto­
\\ osć cło uczestniczen ia w budowie nowego republikański ego 

pańs t wa, \vrogo:ść do wszelkich kon Ln-ewolucyjnych dążnośri 

fe uda lny ·h kół Hiszpanii , popieranie reformy rolnej or3z 
chęć ni 's icnia pomocy szerokim masom sproletaryzowan ych 
r botn ików ro lnych, - wszystko to razem wzięt e przyczynil•J 
się do n iena \vi ·ci k liki, która teraz z pomocą g nerała F ran­
co, jak przyjacie la H itl ra, ehcia la powrócić do swych da\\·­
ny ch wpływów i stosując sa mowolny u cisk najszer.7ych ma.-; 
ludności zab ezpieczy · własne bogactwo. 

BezpośTedni p 1 7 lipca Franco wkroczył do Hiszpanii ja -
k o n iszczyciel jej młode j wolności. Początkowo miał nadzie je. 
ż ~ n ie spotka s ię z żadnym oporem i że dzięki niemiec ki"j p0 -
mocy będzie mógł b ez trudu zakończyć S \VÓj zamach stanu 
ukoron owaniem włas nej osoby. Poł udniową część kr' ju zaj11l 
.szybk o, topiąc we krwi opór chłopów wiernych rządowi r -
publ ika ńsk i mu. W samej tylko Grenadzie i jej okolicy zo.­
s talo w okre.·i e od 18 lipca do 15 wrze~ ia 1936 r. zamordr ­
wanyc:h p rz z faszystów dwadzi eścia tysięcy ludzi. Jedyną ich 
wi n ą było to, że nie chciel i uznać po lityki przem y stosowi.> ­
rn:j pr zez fa la ngb tó w i n ie witali jako zbawcę przekonanegn 
o swej m es janis tyc zn e j m is ji generała Fran o, le ·z uważa li go 
w u zurpatora i burzyci la prawnopańs two \ ·ego ładu . 

Tak wyglądała sytuac ja , którą zastał Federi o Garcia Lo rra 
,,. Grenadzie. 

'.'Ja j większ h iszpański g n iusz s łowa mia ł paść ofia r<! dżu­

my : zara7.y barb a r zyi'ls t wa, która wybuch ła owego 18 l ipca 
1936 r. n a połudn i u Hiszpanii, aby w ci ągu trzech lat niszczyć 
ca ly kra j i jego mi szkańców. 

Przyjaciele przestrz gali go i błaga l i, aby wy je ·hal z r c:. -
nady, powrócił na półnoe kraju lub wyjechał za granicę. L r­
ea śmiał się z tego, uważając ży zliwych m u ludzi za p symi­
stów i tchórzy . Bo rzeczywiście sam n ie wybrałby n igd y 
ucieczki jako \'yj ścia z sytuac ji. Był na to zanadto H iszpa­
nem, zanadtn .t\nda uzyjczykiem. Nie wi zia ł , co to tani 
kompromis. Mógł bardzo łatwo uniknąć prz śladowań, wy­
J · żdżając do Arni.:ryki . Ale nie zrobił t ego. Miał \da ne poglą­
dy na swiat, a P· niL wuż wierzył, ż poglądy te są słuszne, 

nrzekiwal - i \\' tym właśnie okazał się poetą · ałkiem nie 
7 tego Ś\\'iata - że i jego przeciwnicy w końcu muszą to 
uznać. On , który tak często opisywał uczu ie ni nawiśti 

i v:ybuchy b~. rbarz_ ń~ki ·h i d io.belskich in s tynktów w cz!o-
\·ic:ku, \\i rzył, że j mu już one c yba nie zagrażaj . 

Aż pc..-\\nego dnia mu ial i on zaU\: azyc, że jest zagrożony . 

Przyjaciele prze. rzcgali go, ż e kilku pr zywódców faszystO\\ '­
.;k ich lOZpiawjalo w pc'Arnej kawiarn i tym, iż podczas cz:­
stki Lorca powinien być również zlikwidowany. Wledy niejaki 
Ramón Ruiz Alonso zerwał ię z mie jsca, prz wrócił krzesło i 
hzykn~1l : ,,'fajlepiej zróbmy to zaraz". Choc.:iaż nawet i t t 

wiadomoś<'.· . przyniesiona przez przyjaciół , nie wydała . ię Lor­
tL '' iarogodria, dał się jednak namówi ·. o opuszcz nia domu 
rodz· ci I k iq:;o i szukan ia se: hr nienia dla ""iebie i swoich rę­

kopisów u j dnego z przyjaciół, faszystov,-skicgo poety Lui,;,1 
Rnsa l sa. Nic b) lo wcale za wcześnie, bo wkrótce po ucieczce 
Lorki z domu fa1gngiści \viargnęli tam, ehcąc go a r •szto\\'a(; . 

Luis Rosa] s zapnyjaźn:0ny z Lfirkq od dziec inn ·h lat, był 
c dowi<.:k;em folc,·ng'. i należał do ·ej czoł vycl przedstawicic!i, 
tcLeż Lorca czuł s;P, u ni go bezpieczny, i rzeczywiście aż d ·) 

! 7 sierpnia \'ie ·zĆ;r pozostawiono go tam w spokoju. O pol ­
nccy z 17 na 18 sierpnia, kiedy p.> ta leżał już w łóżku, za ­
.'c.chala przed dom R<'salesa cię7.arówka z fa langist ami pod 
dowództwem Ramona Ruiza Alonsa Escuadra Tegra (Cza rnv 
Oddział) - jak nazywano specjalne oddziały używane du 
aresztowal'1 - wtargnęła do mieszkan ia, skoro tylko osal1«; 
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Rysunek Federico Garcia Lorki 

otworzył drzw.i ; znale2'liono Lorkę , zmuszono go do ub rania się 
i wywleczon siłą z domu. Poeta zosta ł zaprowadzony do pa­
łac u faszysto wskiego g ubernatora cywiln go, gdzie uwięziony 
oficjalnie prz iedzi ał w piwn icy do 18 sierpnia \\'ieczór . 

Plotki o „przypadkowym" zamordowaniu pol'ly są więc 

ni zgodne z prawdą. W tych czasach bowiem bez odgórnych 
ins trukcji nikt nie dważyłby się wtargnąć gwałtem do do­
m u czołowego faszysty. 

.. 

Barranco de Viznar J eży już w górach. 1 rad miejscem, gdz!r 
Lorca wykopa ł sobie grób, znajduje się taras skalny, z które ­
go rozt cza się szeroki widok na zieloną i urodzajną równinr, 
Vegi, skąd do l atują dak,kie głosy i ochrypły ryk bykó\\'. N~· 

urodza jnej równinie leży widoczne z tego mi jsca Fuen ll ­
vaqueros, gdzie urodził się poeta, zaledwie o kilka kilometrów 
od miejsca, gdzi został zamordowany. Za wąwozem sterczą 

z r wone ściany łupkmve Sierry de Elv.ira. Na jednym ze 
skalnych stożków stoi samotny krzyż. Grunt w Bar anco 1est 
tak suchy, ż rośnie tam tylko kilka hiacyntów i trochę ostrej 
trawy. W p ·aszczys tc j ziemi o niebieskawym połysku skazań­
cy wykopali da siebie groby. 

Gdu kiedy umrę, 

Poar.zebcic m. n.ie.: moją qitarq 
W piasku 

I pogrzebali go w piasku szybko i byle jak. Udeptali po­
tem grun t nogami, aby nic pozostał ślad po dokonanej zbrod­
ni. W dniu 20 sier pnia 1936 r . faszy towska gazeta wyda\vana 
w G renadzie , „ Ideał" , w codziennej liście rozstrzelanych 
umieściła również nazwisko : Federico Garcia Lorca. Od tego 
czasu n ic \VOlno go było w Hiszpanii pod surową karą wymie­
niać. Grobu poety zapewne nie da si już odnaleźć , gdyż za-­
tarcie śladów przez morderców oraz lata i wiatr spowodowa-
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ły, ŻE' suchy grunt rn już 7dradzić nie maż . Wąwóz w Vi­
znar , który przedtem był ulubionym c:elem wycieczek, gdzie 
pito ,, ·od ze źródła, a dzicdo 1 pozwalano ba w;c się w pia­
sku, dziś opustoszał unikany przez l udność. :Nlieszkańcy są­

siedn ich wiosek \\-i rzą bowil'm, ze przeby\ ·ają tam duchy 
pomordowanych, i boją się ich tak _amo jak falangi:-; o vskH J 
Gua1 dia Civil. 

A \\' miejscu, gdzie Lorca wstał przypuszczalnie przez 
swych morderców zagrzebany, wyc i ął podobno ktoś nieznajo­
my w suchym pniu mart\ve.go uschniętego drze,•:ka oliwko­
wego malutki krzyżyk. 

(„ Fcderi< o Garcia Lorca' - PIW -1961 . Fragmenty). 

STA 1 ISŁAW MIJAS 

O braku miłości 

!\ie ma miłości \\- domu Bernardy :\łba . Rządzi lu kobiet~l 

-tyran, op~tana żądzą władzy. Ona to przeksztakila dom r o­
dzinny w plac wojny . Panują tu niepodzielnie _ amiętno':lci 
n isz ·zące czkl\viek a: nienawiść, kłamstwo , przemoc . 

Krwawy dramat pozorni e nie ,,-ychodzi. poza cztery ściany 
domu, w którym rządzi kon venans, pycha kasto""<l graniczą­

ca z fanatyzmem . Ty ranem jesl despotyczna matka, która ·­
jak każdy tyran - n · c c hec przyzna: się do błędów i \dny . 

Rytm ży ia i obyr· za ju domowego znaczony jest swo1sc.:i:_ 
pojma\: •anym poczuciem honoru . Z tego \\ yni kają nienawiści, 
dramaty i zbrodnie. !\!ie 'ięc clzi wnego, że ,,. tym środowisku 
ży ·ie traci swój .· ens, przekształca się \\- br>znadziejną w gc>­
tację prowadzącą do nikąd. 

Bernarda Alb ma coś z mitycznych dcmonó'' i bohateró'". 
ant\·cznego drama tu . Je j życi u nadaje kierunek nienaw1se 
zimne wyra ho wan it' i l ~k . Takie jest zycic· - mó\\ i autor, 1.a 
tym polega n•a lizn 1. Podzielali Len pogląd przyjaciele dramn · 
t urga, p ierwsi słuc.:hacz1· czyta1wgo przezeń drama.tu . „Z<i­
baczysz mow ił rln jednego z przy.iac i 'il Lorca - ze t • 

zwariowany pomysL dramat z samymi tylko po:;taciami ku­
bicc·~'ffii, bc•z 111c;zC'z:v·z11 ·. Zć p:v·tL .i~ :-am s;t bie, czy to nie za 
śmia!P. W idz ic;z. nic \\';em. L'ZY l11C powini nem jtdnak wpro­
wadzić takż • na scen . mężezyznę. Namyśl~ się jeszcze nad 
Lym w Grenadzie" . Pomyślał, ale nil· wprowadzH, szanując 

pierwotny pomysł. 
Stąd takie zaskoczenie widza : potworność: i napięcie dra ­

matyczn0 są t\ m okrutniejs7P, że narastają bez udziału : 
ob cności męże7.yzn. Gd:;. b~ choć jf'rl ·n rn1;żczyzna był w tyr1 
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domu, tragedia n ie mogłaby się roz\\'i n ąć . Ale Lorca, pisarl 
doświadcz ny , n ic mógł pozbawić s i ę ważnych a tutów: sce­
niczności i drama tyczności. Wiedzia ł też , w jak.i spa ób posłu­
żyć s ię n a js ilniejszym dramatycznym atutem. 

Czy jednak B ern r da Alba jes t tylko uosobieniem zła? Prze­
c i ż w kon ekwencji sarna pada ofia rą zasad i praw, k tóre 
::;t worzył· d la s\vych cór ek . Na pewno jest uosobnieniem 
nienawiści , ostrz żen i cm prz d to le rowani m przemo y , która 
prO\vadz i do anarchii. 

Wszystki e pnstaci Lorki chodzą konsekwentnie wła nymi 
drogam i . .Wfożc dlatego, że a u tor nie dał im żadne j szansy 
kompromisu , jakiejkolwiek możliwości wyjścia z dramaty z­
nej sy tuacji. U1:zynił tak datego, że sam ni uznawał w s m 
życiu komprom isów. „Bo żyć - jak to pięknie powiedział 

biog raf wielki go Hiszpana znaczy u Federica Garcia Lorki 
tyle, co kroczyć do końca raz ohraną drog~l ku prze7naczeniu, 
wszystko jedno, czy okaże sil( ono ś miercią, czy zapomn ie­
nien1". 

Prapremiera „Dom u Bernardy Alba" w roku 194 Ei (w dz ie­
wi ęć la t po jej napisaniu i po śmierci po ty) stała s·ę zarazen 
manif stacją miłości, podziwu i żałoby po zam ordowanym 
przez faszystów \\'ielkim humaniście. Gdy odtwórczyn i ro li 
tytułowej wypowiadała w zakończ niu znamienne słowa : „ ie 
lamentować! Śmierci trzeh patrzeć prosto w twarz! Cicho ! 
Łzy t ·lko, k iedy 'k l nie widzi" wid?.Owic pamiętaj ą.::v 

autora drama tu mieli dy \\' oczach. Przemawiał do nich jak 
żyv-.ry . 

Stanisław Mijns 
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[( asyda o nieosi,1galne1 ręce 

N i c:::egv nie · h cę , clleę tyłk u ied ne j r ę k', 

j ednej wątle] n: ki , j e.W to mużtiwe . 

Niczego n ie <.:hcę . t ylku 1eclncj ręk i . 

choć b y mn ie z nią czekało 

sto noc)J bezsennµcli. 

Ni echby by ła ja /r blada ldia : wap11u. 
niechby b )Jla jak gu ląh przuwartu d1J w rca, 
niechby b yla stró.:.1>111 nrj samotnej nocy 
n iech bl/ bula s tróżem 11 a czas me1 icęd ró wk i . 

Chcę ty lko jed ne1 r'{ki. 
aby dotknę la .~ krzyd la ,nojej foi·ierc i. 

Wszystko poza tym mi ja . 
Zos taje b lask bez na ::. 1L"11, wiec::na g w ia" da. 
Wsz yst ko poza tym to ~ mętnu wia tr , 
rn qrmi !i.kie pędzące w rozs1;pce . 

f'l' Z l"lo ź yla Zofia S~1eyen 

Federico Garcia Lorca na scenach polskich 

Lorkę do tea t ru w P olsce wprowadz ił L on Schill er , jak'.) 
rek tor szko ły aktorsk iej w ł,odzi . W r k u 1948 wys tą \\-ił tam 
w T a trz Wo jska Polski g Krwawe gody w przekładz ' 1 Ii e­
czysłav„1a J as truna (w r ży erii J. Wyszomirsk iego, a sceno­
graf ii Z. S trze l ck.i go). 

W tymże rok u od ·cr rnno w łódzkim Domu K ultu ry jako 
pracę warszta tową ml d y h a k torów Dom Bernardy Alba. 

Po ca ł e j serii s p k ta k li udanych, c ieszqcych s ię nadzwycza j­
ną frek wenc j ą \V L dz i, wys ta wi no jeszcze w r ku 1 9~8 

Krw~w.: e gody w Warsza wie. 

P r emiera Cza rujące j szew cowej odbył a si ę w T atrze Pol­
ski m w P oznan iu w insc nizac ji W ila ma Hor zycy , a sceno­
~ r afi i J. Kosiń :k i ego . Za · h ę cona s uk sem sztuki, wyst wiły 

Czaru jącą szewcową Opole, Ka towic ', Sta r y T eatr w K rako­
wie (w inscenizac ji i scen ogr afii Ta deus za Kan tora), a w r oku 
1957 warszawsk-i T a tr arodowy za dyr ekc ji Wi lama H o­
rzy cy . Pannę Rosi tę wysta wi ł \\' r oku 1953 Tea t r Ludo w y w 

Warsza w ie z I r eną Eich l e równ ą w rol i tytułow j. 
Dom Bernardy Alba, zrazu n ic'popula rny , os iągnął \\. ciągu 

dwóch lat (19- 5 i 1950) dużą il oś'· przedsta w i ń w p i(iciu 
tea tra · ł : w K r a kowie (S tary T ea tr ), we Wrocła viu (Teatry 
Drama tyczne), \.\' Pozna n iu (T ea tr P olski)) , w Warszawi c­
i Gdańsku (T~atr Wybrzeża). 

J dna z pi r wszy ch sztuk ork i Mariana Pineda była gra­
na w Tarno wie, Gdańsku, i w T a trze Polski m w Wa rsza wi e 
(J 962). 

W roku l 95 f:i Teat r „A t neum" w Warsza wi wystawi ł 

Yermę. Sztuka ta była również grana \ Teatrze im. S . Z~ ­

ro mski cgo w Kielcach w roku 196L T utaj t ż \ ys ta w i n J 
l .IV. 1959 r. Miłość Don P erlim plina do Belisy w jego ogro-
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dzie. Utwór ten zosta ł przygotowany przez s łuch a(.;zy SLud ;:.i 

Teat raln go pod k ierunkiem Lid ii Rybotycki e j w scenografii 
Liliany Jankowskie j, z muzyką Miros ława iziurs kiego. W 
roku 1965 odbyła s i ę na scenie kiel ck ie j pr mi ra „Czaru­
jącej szewcowej" w reżyserii A ndrzej a Dob rowolskiego, sce­
nografii Wojciecha K ra ko wskiego. 
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